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PRZYJACIEL LDDD
Organ stronnictwa ludowego.
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Służalcy Stańczyków.

Nie pisaliśmy dotychczas w „Przy­
jacielu44 o nowym stworze stańczyko­
wskim, zwanym „ s t r o n n i c t w e m  ka-  
t o l  ic k o - n a r  o d o  w e m “ . Sądzimy bo­
wiem, że czytelnicy nas; i wszyscy ludów 
cy na podstawie dotychczasowego doświad­
czenia politycznego i praktyki życiowej 
potrafią i bez naszego wskazania odróż­
nić prawdę od fałszu, szczerą życzliwość 
od udanej, interesownej przyjaźni. Kłam 
stwo, obłuda, podstęp, choćby niewiedzieć 
jak sprytnie się maskowały, muszą wyjść 
na jaw, lud umie się już poznać na far­
bowanych lisach, czy wilkach w obcej 
skórze. Setki lat niewoli i męczarni prze­
różnych, oraz teraźniejsza niedola ludu, 
nauczyły nas aż nadto boleśnie, gdzie mo­
żemy się dla nas spodziewać czegoś do­
brego, a gdzie nie. Polityka ludowców 
opiera się na doświadczeniu, które powia­
da, źe lud nie może na nikogo zdawać 
spraw swoich, jeno sam na siebie liczyć, 
sam koło swoich interesów chodzić, sam 
bronić siebie i przez swoich pełnomocni­
ków, czyli posłów dochodzić swoich praw.

W  kraju naszym rządzili i jeszcze 
dotychczas rządzą stańczycy, oraz ich ciu­

ry. W  radach powiatowych, w Sejmie, 
w Radzie państwa oni mieli i dotychczas 
jeszcze mają większość. Z nimi też liczy 
się rząd centralny tj. ministerstwa i inne 
najwyższe władze w państwie. To też na 
najwyższe i kierujące w kraju urzędy z 
pośród stańczyków rząd wybiera sobie 
zastępców. A jak na tych stańczykow­
skich rządach wyszedł lud, o tern i mó­
wić nie trzeba, bo wTszyscy na własnej 
czujemy to skórze.

Wiadoma i to rzecz, pamięta przecie 
wszystek światły lud, że gdy stańczycy 
nie mogli sami zatamować wzrastającego 
w siłę ruchu iudowego, wówczas pospie­
szyła im z pomocą wielka część ducho­
wieństwa. Prawie że na palcach można 
wyliczyć tych księży, co stanęli po stro­
nie ludu. Reszta z całą namiętnością wal­
czyła i walczy, w kościele i poza koś­
ciołem, przeciw gazetkom ludowym, prze- 
ciwr wiecom, przeciw posłom i agitato­
rom ludowym. Na wołowej skórze nie 
spisałby tych wszystkich utrapień i krzywd, 
jakie ponieśli: Styła w Wadowickiem, 
Sredniawski w Myślenickiem, Orawiec w 
Nowotarskiem, Biernat w Bocheńskiem, 
Michalik w Tarnowskiem, dr. Bernadzi- 
kowski w Brzeskiem, Bojko w Dąbrow- 
skiem, Krempa w Mieleckiem, Frankiewicz
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w Tarnobrzeskicm, Łuka w Niskiem, Dre­
wniak w Jasielskiem, Mięsowicz i Olsze­
wski w Krośnieńskiem, Gerard Stepek w 
Brzozowskiem, Milan w Sanockiem itd.
Takich bojowników, prześladowanych za 
to, źe walczą o prawa ludu, setki można 
naliczyć,' że tylko wspomnimy takich Gi- 
lów, Madejów, Gajdów, Ksiąźkiewiczów, 
Balów, Lipskich, Furmanków, Szubrów, 
Nitków, Nawrockich, Nowackich, Bart- 
mińskich, Matuszów7, Fidlerów, Bieleniów, 
Wiącków, Dąbków, Stelmachów, Marków, 
Marchutów, Borowiczów, Niemczyckich, 
Mordawskich, Zawadów, Wąsowiczów, Sto­
pów, Budziochów itd. Suchej nitki nie 
zostawiono na nich za walkę o prawa ludu. 
Wydrwiwano ich za czytanie gazet i cho­
dzenie na wiece, formalnie poniżyć i zni­
szczyć ich chciano.

Ale gdy dzięki wytrwałej i niczem 
nieustraszonej pracy owych bojowmików 
o prawa ludu, ani pańskie groźby, ani 
księże zakazy, ani żydowskie podrywki 
nie odnosiły skutku, postanowiono zmie­
nić taktykę, tj. sposób walki. Widząc, że 
nie przeskoczą, próbują podleść, ale cel 
•zawrsze ten s a m : utrzymać lud w potul-
ności i uległości, aby nie wydarł władzy 
z rąk stańczykowskich krzywdzicieli.

Widząc, że lud organizuje się w 
stronnictwa, postanowili i oni zrobić takie 
stronnictwo, któreby urządzało wiece, 
wydawało gazetki, książeczki itp. Od cza­
su do czasu coś na stańczyków baknaćJ  4 4
postanowili, aby się ludowi zdawało, źe 
to coś innego, a nie rodzone stańczyko­
wskie dziecko.

I oto macie rodowód stronnictwa 
nowostańczykowskiego, a nazwa jego : 
stronnictwo katolicko narodowe. Dobrze 
powiedział gosp. Myjak na zgromadzeniu 
„Związku chłopskiego‘* 5 czerwca br. w 
Nowym Sączu, że stronnictwo katolicko- 
narodowa „to jest maska, czyli obłuda A 
A Sikorski dodał trafnie, źe stronnictwem 
katolickie m i narodowym nazywa się

także stronnictwo stańczyków, czyli kon* 
serwatystów A

Za pole do popisów wybrało sobie 
to „stronnictwo katolicko-narodowe** po­
wiat tarnowski i okolicę. Rej wiedzie tam 
ks. Zyguliński, który już w roku 1897.  
zapragnął poselstwa, ale musiał ustąpić 
ks. Kopycińskiemu. Nie szkodzi, niech 
próbują szczęścia, aż się przekonają, że 
lud słucha chętnie każdego, kto mu coś 
rozpowie. Ale od słuchania do wybrania, 
to jeszcze bardzo daleko. Lud wie, źe 
ks. Zyguliński jest wysłannikiem stańczy­
kowskim. Lud rozumie, że stronnictwo 
katolicko-narodowa chciałoby ludowi zat­
kać usta plewą, aby ziarno nadal stań­
czykom, Zygulińskim i tym podobnym 
naganiaczom stańczykowskim się zostało.

„Strzeżonego i Bóg strzeże“ — mó­
wi przysłowie. Dlatego aczkolwiek, co 
szczerze powiadamy, lekcewźymy tej za­
pędy ks. Zygulińskiego, ani najmnie szej 
obaw'y nie mamy, aby i ta najnowsza 
sztuczka stańczykowska się udała, to je ­
dnak, w myśl owego przysłowia powia­
damy : baczność i przed tymi służalcami 
stańczykowskimi.

Niejasno oświecony.

Zdania swoje o wniosku ks. Eusta­
chego Sanguszki i Dunajewskiego ua ,za- 
prowadzenie gmin zbiorowych wypowie­
dział już lud na kilkudziesięciu wiecach, 
ostatnimi czasy odbytych. Wszystek lud, 
a zwłaszcza światłe włośoiaństwo jest 
wmioskowi temu stanowczo przeciwne i 
bronić się będzie przeciw tym zamysłom 
stańczyków z całą cnergją. Wniosek ode­
słany do Wydziału krajowego dla przy­
gotowania na najbliższą sesję sejmową. O 
tern należy pamiętać. Skoro ta sesja na­
dejdzie, niewątpliwie w tysiącach petycji 
ze wszystkich gmin kraju, od wszystkich
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rad gminnych, od wszystkich włościań­
skich kurji rad powiatowych, a wreszcie 
od ogółu mieszkańców zabrzmi potę­
żny g ł o s : dość już nieszczęsnych praktyk 
stańczykowskich.

Wnioskodawca gmin zbiorowych, p. 
Sanguszko, na wstyd nasz poseł gmin wiej' 
skich tarnowskiego powiatu, powin en się 
także w tym wolnym czasie zastanowić 
nad swoim utworem. Zwłaszcza powinien 
sobie książę Eustachy Sanguszko prze­
czytać to, co napisał jego ojciec ks. W ła­
dysław Sanguszko r. 1866. w osobnej 
broszurze drukowanej . p, t. „O gminie j 
zbiorowej k\  Ojciec własny księcia Eusta­
chego jeszcze w r. 1866 potępił stano­
wczo zamysły o gminie zbiorowej. Oto 
posłuchajmy, co mówił on o wniosku 
zaprowadzenia gmin zbiorowych (dosło­
wnie) :

„Nie piszę, aby zapohiedz zapro­
wadzeniu zbiorowej gminy —  pisał ks. 
Władysław Sanguszko w r. 1866. —  
gdyż oczywistą jest rzeczą dla ohznajo- 
mionych z przedmiotem, że ta instytucja 
nie może otrzymać sankcji.

„Wszystkie możliwe czynności po­
dzielone między gminami miejscowenii i 
powiatowemu.... gmina zbiorowa mogłaby 
tylko istnieć pod warunkiem, że otrzyma 
część tych czynności, że będzie drugim 
stopniem gminnyni, a powiatowa (rada) 
trzecim. Aby osądzić instytucję, osobliwie 
taką, co jest dopiero w projekcie, trzeba 
nie tylko patrzeć na projektowane para­
grafy, ale n a l e ż y  t a k ż e  p o z n a ć  c e ­
l e  i d ą ż n o ś c i  t y c h ,  c o  j e  w n o s z ą .

„Zbiorowa gmina, mając swoją re­
prezentację, swój wydział (czyli zwierz­
chność p.. r.) swmich urzędników i sługi, 
próżnować nie zechce, choćby dla okaza­
nia, że jest potrzebną. Nie mając własne­
go pola czynności, szukać go będzie po
obcym grunc ie ; ostrożnie wory wać sic
będzie w granicę reprezentacji irady p.
r.) powiatowej, ale te rn  b e z w z g l ę ­
d n i e j  o b c h o d z i ć  s i ę  b ę d z i e  z

m i e j s c o w ą  g m i n ą ,  jako p o d w ł a ­
d n ą  i n i e u m i e j ą c ą  s i ę  b r o n i ć .  
Wójt gromadzki i przełożony obszaru
dworskiego służyć jej będą za b e z p ł a ­
t n y c h ,  a l e  p r o s t y c h  p a c h o ł k ó w .  
Paragrafy ustaw gminnych i ordynacji
wyborczych, połączone z prawami kode­
ksu i przepisami policyjnemi, dostarczą
jej żywiołu do nieustających rozkazów, 
wymagań i wydatków. Wydział powiato­
wy nie wystarczy na nawał rekursów.

„Takie prawo byłoby monstrualne 
(potw7orne p. r.) to każdy przyzna.

„Podług projektu jedna zbiorowa 
gmina wypadnie mniej więcej na 3000 
dusz (według teraźniejszego projektu na 
4000  dusz p. r.) to jest, że w przecięciu 
będzie takich gmin (zbiorowych) 24  w 
powiecie. Sądzę, że gmina 'względnie
gminy teraźniejsze, któreby miały utrzy­
mać gminę zbiorową p. red.) bardzo do ­
bry interes by zrobiły, gdyby ryczałtowo
się zgodziły na sumę 4 0 0 0  złr. (rocznie 
p. r.) na opędzenie wydatków bezpośre­
dnich i pośrednich, na różne wymagania 
i stratę czasu, co na nią (teraźniejszą 
gminę p. r ) wypadną z okazji tej nowej 
instytucji (gminy zbiorowej p. r.) ta cy­
fra, mojem zdaniem za mała, wyniosłaby
na Galicię 7 mi!jonów/ 104 tysiące ro­
cznie: a niech sobie nikt nie wystawią, 
że tym wydatkiem da się coś innego o- 
szczędzić. Wszystkie ciężary i wydatki o- 
becne zostaną się niezmienione. Ta  suma 
będzie więc prostym i nieodwetowanym 
wydatkiem tt.

Tak  pisał w r. 1866. książę W ła ­
dysław’ Sanguszko. Zupełnie to samo 
mówi teraz lud, bo wszystkie przytoczo­
ne przeciw7 gminie zbiorowej względy i 
teraz istnieją, w wyższym tylko jeszcze 
stopniu. Ks. Władysław Sanguszko w r. 
1866. łudził się, że Rady powiatowe i 
wydziały powiatowa będą zbawieniem 
dla ludności i radził je pielęgnować. My 
teraz na radach po w. mamy przekonanie, 
że dzięki stańczykom, którzy je zagarnęli
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w swe panowanie, nie zaznał lud poży­
tku z Wydziałów pow. Tern silniej prze­
to ugruntowaną jest teraz obawa, że gmi­
ny zbiorowe byłyby tylko wielkim cię­
żarem pod względem wydatków, a utra­
pieniem i niewolą pod względem urzędo­
wania,

Dlatego też, jak jego własny ojciec 
wt r. 1866.,  tak my teraz w r. 1900.  
musimy stanowczo zwalczać projekt nie­
jasno oświeconego ks. Eustachego San­
guszki o zaprowadzenie gmin zhiorowTych.

Odpotoiedi:
na artykuł umieszczony w „Gazecie  urzędni­
czej" pod tvt. „Mesjasz finansów kra jowych4*.

II. Argumenty, przytoczone na zbi 
janie moich motywów wniosku, nie wiele 
więcej są warte.

Znowu po profesorsko autor ,; Me­
sjasza44 objaśnia mnie o zasadach opodat­
kowania i wywnioskował sobie, źe ja za 
oddawanie usług i odnoszenie specjalnych 
korzyści chcę kontrybuentów opodat­
kować.

Ja tam nie myślę się wdawać w sub­
telne wywody, ale sądzę, że każdy czło­
wiek powinien mieć nietylko prawa, ale 
i obowiązki tak względem państwa, jak i 
względem kraju.

My, włościanie i rzemieślnicy, jeste­
śmy w tym położeniu, że obowiązki, któ­
re polegają głównie na płaceniu podat­
ków i różnorodnych dodatków, spełniać 
musimy aż do ostatniej kieski, ale w y­
konywanie praw, które głównie polega 
na głodowaniu i braniu udziału w zarzą­
dzie gminy, powtatu, kraju i państwa 
przez swoich reprezentantów, w ykony­
wanie tego, prawa oprócz jednej gminy, 
jest nam w wysokim stopniu utrudniane 
tak przez specjalnie dla ludu przygoto­
waną geometrję wyborczą, jak i presję 
ze strony rządu.

Oczywiście dla urzędników jest mia­

ra odwrotna, bo dano im prawa w całej 
pełni, ale obowiązków względem kraju 
żadnych nie dano.

Zaś płacenie podatków winno pole- 
dać na tych, którzy mogą płacić. Tą  
miarą może być tylko wysokość dochodu.

Na tę drogę, pomimo innych prze­
konań autora, państwo wchodzić zaczyna 
i podatek osobisto-dochodowy jest tego 
początkiem. Należy więc wejść także na 
tę drogę przy podatkach autonomicznych.

Jakąby teorję chciał autor w ym y­
ślić co do opodatkowania, czy w miarę 
korzystania z urządzeń, czy też inną, to 
kij, o którym pisze, że ma 2 końce, za­
wsze trafi i jego jednym końcem

Ho niechże i massę rogatek na­
stawia na drogach gminnych, w takim 
razie gdyby on chciał jechać tą drogą, 
musiałby także opłacić rogatkę i przez 

to przyczyniłby się chociaż trochę dou-  
trzymania tej drogi, a chłop, chociaż dzi­
siaj myta nie płaci, wszystkie drogi gmin­
ne nie omycone utrzymuje prawie wyłą­
cznie prestacjami i groszem, a urzędnik, 
nie daje na nie ani grosza, Dzisiaj więc 
oba końce tego kija dosięgają głównie 
chłopa i rzemieślnika, dopiero w no­
wszych czasach w sprawie prestacji d ro ­
gowych i szkolnych odrobinę się popra­
wiło w stosunku do większych właścicieli, 
ale nie do urzędników.

Co do szkół ludowych, że te w e ­
dług tej miary powinny spaść wyłącznie 
na barki ludu, pisze autor. Odpowie­
dzieć muszę przedewszystkiern, że nie lyl- 
ko lud z nich korzysta, bo wielu tych, 
którzy dzisiaj są urzędnikami, chodziło do 
szkół ludowych, — bo pośrednio korzysta i 
pan we dworze, gdyż łatwiej mu o pi­
śmienną służbę, której także potrzebuje, — 
odpowiedzieć muszę dalej, że szkoły w 
przeważnej części lud utrzymuje.

Z gimnazjum, z uniwersytetu, szko­
ły sztuk pięknych itp, chłop stosunkowo 
mało korzysta, a natomiast każdy pan, 
urzędnik, który ma dzieci, tam je posyła
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ale chłop w podatkach na nie również
płaci. Co zaś do tłumienia epidemji, to
trudno jej koszta wyłącznie zapisywać 
na karb ludu. Inteligencja bardziej
się jej lęka, niż lud. Czy to się robi
wyłącznie dla ludu, czy też dla ogółu ? 
to kwestja dosyć jasna.

Nareszcie, błądząc różnemi manowca-7 * *
mi, trafił autor w myśl moją, której mnie 
jednak nie przyznał, ale kto przeczyta 
mój wniosek i moty wa. przyznać to musi.

Pisze, że powszechnie w teorji i p r a ­
ktyce zdobyła dziś w kwestji podatku 
powagę „ z a s a d a  m o ż n o ś c i  p ł a c e -  
n i a 44, ale zaraz zeszedł na miłe sobi e 
manowce, mówiąc, że „miernikiem tej mo­
żności płacenia są: m a j ą t e k ,  d o c h ó d 
i wydatki opodatkowanego4*.

Poczytywanie majątku za miernik o- 
podatkowania nie jest wynikiem dzisiej­
szej, ale starej teorji, która dzisiaj zaczy­
na już tracić na znaczeniu, (ale gdzie się 
zapodziała autorowi możność płacenia?) 
Ze urzędnik nie może płacić podatku 
gruntowego i domowego to zgoda, ale 
że i zarobkowego także nie, to znowu 
kwestja. Pisze autor, że urzędnik nie w y­
konuje żadnego przemysłu lub rzemiosła 
i m a  t y 1 k o d o c h ó d z p r a c y .  Wsza­
kże rzemieślnik ma także tylko dochód z 
pracy, a żaden nie ma tak pewnego do­
chodu, jak urzędnik.

Mówi autor, że ,,on ma dochód fun­
do wany“ , ależ on często bierze materjał 
na kredyt, albo, jak krawiec przerabia ob­
cy materjał, posiadając oprócz sprzętów 
domowych, (które posiada w daleko wię­
kszej wartości także i urzędnik) igłę, na­
parstek i nożyce, a jednak podatek zarob­
kowy i przy nim dodatki na rzecz kra­
ju, powiatu i gminy zapłacić musi, cho­
ciaż często rodziny swej, jak należy, w y­
żywić nie może i nie ma zwykle żadne­
go zabezpieczenia na starosć.

Ponieważ autor ,,Mesjasza41 wspo­
mniał także o podatkach konsumpcyjnych, 
a w Nr. 8 „ Gazety urzędniczej44 był ar­

tykuł p. t. ,,Kto więcej płaci44, zatem i
0 tego rodzaju podatkach muszę szerzej 
pomówić.

Artykuł ten napisany rzeczowo, tru­
dno się jednak zgodzić na niektóre rozu­
mowania. Mianowicie: nazwano tam u- 
rzędników ludźmi ekonomicznie najsłab­
szymi. Otóż co do tego trudno się zgo­
dzić z autorem, bo jasnem jest dia wszyst­
kich, że najsłabszymi ekonomicznie są ro ­
botnicy, włościanie, rolnicy i rzemieśl­
nicy, Oczywiście trafiają się wyjątki, ale 
bardzo rzadkie.

Dzisiaj dla ludu ideałem jest zostać 
księdzem, lub urzędnikiem i o ile kto z 
nich może śię zdobyć na posyłanie syna 
do szkół, posyła, ażeby ten mógł cel ów 
osiągnąć, bo widzi, że tam znajdzie zał 
pewnienie jakiego takiego dobrobytu.

Porównanie urzędnika biorącego 1200  
złr. płacy z fabrykantem lub kapitalistą, 
mającym 12 .000  zł. rocznego dochodu 
jest trafne, ale gdyby autor porównał 
przeciętnego włościanina do urzędnika, 
przekonałby się, że stosunek ten jeszcze 
więcej jest rażący. Wprawdzie on tyle 
nic płaci podatku spożywczego, co urzę­
dnik, bo tyle nie kupuje, gdyż nie ma 
za co, ale stosunkowo do swej zamożno­
ści płaci ten podatek wyższy.

Podatek ten opłacają wszyscy i to 
nawet bez egzekutora, płaci go pan, pła­
ci urzędnik, płaci rzemieślnik, płaci chłop, 
nawet dzienny wyrobnik i zdawało by 
się, że jest równomiernie rozłożony, bo 
kto ma więcej pieniędzy, więcej kupuje
1 przez to więcej płaci tego podatku, a 
jednak, weźmy n. p. sól:

Soli potrzebuje każdy, czy to pan, 
mający 12 .000  złr. rocznego dochodu, 
czy. też zarobnik dzienny, który zarobi
50, 30, 15, a nawet 12 ct. dziennie. P o ­
trzebuje jej każdy jednakową ilość, a na ­
wet, człowiek żyjący głównie ziemniakami, 
potrzebuje jej daleko więcej.

Za samą soi Galicja płaci państwu
7 .859 .708  zł. a w niej podatku (mono-
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poi) 7 0 °/o , bo wydobycie nie kosztuje 
więcej jak 3 0 °/o> Zatem w soli płaci się 
podatku 7 0 °/o i ten płacą głównie bieda­
cy. Od wina mamy akcyzy 4 ct. od lit­
ra i to znowu ma ten skutek, źe kto pije 
wino po 5 0  ct. litr, płaci od 1 zł. 8°/o 
podatku. Kto zaś pije wina po 2 zł. litr 
płaci tylko 2°l0 tego podatku, bo także 
4 ct. od litra, zatem i tu biedniejsi płacą 
więcej podatku.

Co zaś do podatku gruntowego i 
zarobkowego, że takowy łatwo przerzucić 
na konsumenta, to w części prawda, ale 
ponieważ mnie głównie zależy na ulżeniu 
w podatkach włościaństwu, zatem z tego 
stanowiska przedstawię sprawę.

Przeciętny włościanin nie sprzedaje 
zboża, bo ma go za mało dla swej ro ­
dziny. Wydatki opędza ze sprzedaży na­
biału lub z przychówku bydła, świii itd.

W  wyjątkowo urodzajnym roku mo­
że coś sprzedać zboża, ale wtedy mają 
do sprzedania także jego sąsiedzi i cała 
okolica, dla tego cena spada bardzo ni­
sko. Zatem z powodu wielkiej podaży 
nie może zepchnąć podatku gruntowego 
na innych i jeszcze bywa wyzyskany przez 
pośredników. Wiadomo bowiem, źe za­
możny może poczekać na wyższą cenę, 
a ubogi musi często sprzedać swój pro­
dukt niżej kosztów produkcji.

Zaś w roku nieurodzaju nie tylko 
nie sprzeda, ale jeszcze dokupywać musi 
po daleko wyższej cenie.

Wtedy płaci każdy konsument drożej, 
ale pp. urzędnicy otrzymują zwykle do­
datki drożyźniane.

Chłop jednak nie ma najmniejszej 
ulgi w podatkach ani dodatkach.

Biednemu zawsze wiatr w oczy.

A ndrzej Średniawski, poseł.

(Dok. nast.)

pbtografoi^ie.

Od dłuższego czasu nie pisałem, mili 
czytelnicy, nic do gazetki naszej, wycze­
kując, czy ludzie, którzy nibyto chcą zgo­
dę i ład społeczny zaprowadzić między 
nami, dadzą nam też nieco spokoju. —  
A pisać mam bardzo wiele rzeczy cie­
kawych. Jednak zażyłem recepty, którą
„Krakus44 radził, tj. ziela cierpcowego i 
milczałem aż dotąd. Milczałem, gdy się 
pojawił „Kurjer dąbrowski który ostro­
żnie i podstępnie, ale coraz lepiej pazurki 
pokazuje, milczałem na dwa wiece, odbyte 
w dąbrowskim powiecie, milczałem na 
postępowanie z nami pewnych ludzi na 
sejmiku relacyjnym 30 maja, milczałem na 
przedwczesne tryumfy, które głosił „Ruch 
katolicki" przed sejmikiem i na owe kłam­
stwa, które tenże organ pisał po sejmiku, 
milczałbym nawet na tak przekręcone fak- 
ta, jakie napisał „Kurjer dąbrowski4*, rę­
ką kapłana katolickiego, i milczałbym da­
lej, gdyby nie bezczelne gadania, które
prowadzą na wiecach ludowych taki ks. 
Zyguliliski, urzędnik jeden z Tarnowa i 
kominiarz. Powodowany przez tych trzech 
twardych i jedynych w kraju katolików, 
przyszedłem do tego przekonania, źe czas 
milczenia minął, a nadszedł czas mówie­
nia. Ponapisywali i nagadali, co im się 
podobało, niechże się nie dziwi nikt , żc 
muszę i ja napisać swe słowo

Jesteśmy w przededniu wyborów .—  
Każdy inny, któremuby zależało na man­
dacie poselskim stuliłby uszy i składałby 
się możnym jak podkulek i pisałby ra­
czej pochlebstwa ludziom wpływowym, 
aby się przy mandacie utrzymać, a  pi­
sząc podobne artykuły, daję aż nadto do 
zrozumienia, że ani o mandaty, ani o ła­
ski ludzi takich, o jakich będę pisał, nie 
stoję, i więcej mi idzie, abyście, bracia, 
wiedzieli, gdzie prawda.
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To, co o sejmiku w Dąbrowie pisał 
„Ruch katolicki44, a częściowo i „Kurjer 
dąbrowski4* jest przedstawione tak kłam­
liwie, że pożyteczną rzeczą być sądzę — 
opisać wam pokrótce co te dzienniki, 
mieniące się szumnie katolickiemi, piszą o 
tern, a sądzę, źe będąc świadkami sejmi­
ku, a czytając jak te dzienniki go przed­
stawiły, sami sobie o nich najlepszy sąd 
wyrobicie

I tak „Ruch katolicki46 pisze, „że 
posłowie Bojko i Winkowski ufni w po­
moc swych wypróbowanych zwolenników, 
którzy się zjavn iii w liczbie 30 i zajęli 
miejsca zwartą ławą w sali rady pow., 
ci posłowie ani nie przeczuwali, że na­
wet krzyki tych agitatorów na nic się 
nie przydadzą, gdyż ich wyborcy nabrali 
teraz innego o nich przekonania, to też 
zaraz przy wyborze prezydjum ponieśli 
zupełną klęskę. Ks. Zygulińskiemu przy­
padła rola n i c o w a n i a  działalności 
posłów Bojki i Winkowskiego z czego, 
jak było do przewidzenia, wywiązał się 
znakomicie.

Pisze dalej ten katolicki organ, źe : 
„Bojko się lepiej urządził od Winkow­
skiego, złożył objektywnie sprawozdanie, 
i urządził wspaniałą rejteradę, submitując 
się na wszystko w świecie, źe nigdy nie 
będzie występował przeciwko religji i du­
chowieństwu. Potem Zyguliński nicował 
posłow bez miłosierdzia, przyczem Win­
kowski stał się bladym jak kreda, a Boj­
ko czerwony jak burak z wielkiej altera- 
cji. że ich tak dokładnie Dr. Zyguliński 
o d f o t o g  r a f o w a ł .  Zwolennicy Bojki 
i W ,  na to podnieśli wielką wrzawę, są­
dząc, że krzykiem i hałasem odstraszą ks. 
Zygulińskiego od stawienia pod pręgierz 
posłów Bojkę i Win. Atoli tym razem 
grubo się zawiedli i z a w s t y d z e n i  
u m i l k n ą ć  m u s i e 1 i

Powiada dalej ksiądz Zyguliński w 
„Ruchu katolickim", że ks. Wilczkiewicz 
sformułował wotum ufności w ten sposób, 
że jest dyrektywą dla dalszej naszej dzia-

7

łalności poselskiej, abyśmy nie występo­
wali w duchu antyreligijnym „a choć się 
temu Bojko sprzeciwił, uchwalono w sty­
lizacji ks. Wilczkiewicza". Kończąc, pisze, 
„że cała uciecha Bojka i Winkowskiego 
po poniesionej porażce, to były okrzyki 
garstki zwolenników, którzy krzyczeli na 
całe gardło : Niech żyją posłowie Bojko 
i Winkowski". „Kurjer dąbrowski"*, wzglę­
dnie ks. Dr. Wilczkiewicz, starał się przed­
stawić rzecz niby sprawiedliwiej, bo po­
wiada: że „Ruch katolicki" otrzymał o 
tym sejmiku niedokładną informację, ale 
i on nie mógł wytrzymać na drodze ucz­
ciwej bezstronności, a przynajmniej kato­
lickiej prawdy i powiada : „że nie mógł
poddać wpiosku posła Bojki pod głoso­
wanie, bo znaczna część wyborców w y­
szła z sali", dalej, źe Bojko dziękował 
ks. Zygulińskiemu za życzliwe, obejście 
się z nim, i że go ściskał, d z i ę k u j ą c —  
Pisał dalej ksiądz Wilczkiewicz, źe posło­
wać nie mogli, czy nie chcieli wysłuchać 
ogromnej liczby swych wyborców, a nad­
stawiali ucha tylko tam, skąd im bezwa­
runkowo wotum zaufania krzyczano*'. 
Zarzuca ks. Wilczkiewicz kłamstwo „Kur- 
jerewi lwowskiemu44, który pisał ogólnie, 
że „rozeszli się włościanie ucieszeni zwy- 
cięztwem", bo włościanie nie przyszli ni­
kogo rozbijać i zwyciężać i że katolicy 
dowiedzieli się, że nie mają się po co 
pokazywać przed oczy swoich posłów, 
że ich życzenia są nie tylko nieuwzglę- 
dnione, ale ich nawet wypowiedzieć nie 
wolno.

Abyście mieli mili czytelnicy cały o- 
braz, jak ten sejmik przedstawiła cała 
prasa, która się pisze katolicką, dodać 
jeszcze muszę, źe jedyny pod słonkiem 
chrześcianin p. Ehrenberg, co pisze „Głos 
narodu", powiada; że co to za charakte­
ry u ludowców, którzy na sejmiku w 
Dąbrowie, widząc większość przeciwników 
pochowali ogony pod siebie, a Bojko su- 
mitował się, źe nigdy przeciw uchrzes- 
cianieniu ruchu ludowego nie występo-
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w al“ , a wreszcie posądził mnię po chrześ­
cijańsku , że mi brak rozumu polity­
cznego.

„Krzyż", synek „Ruchu katolickie­
go" powtórzył za matusią pacierz, a „Czas" 
stary, wytrawny katolik przyszedł po 
sejmiku do przekonania, że „wobec prze­
wagi stronnictwa katolickiego w powiecie 
dąbrowskim, ludowcy pragną znaleźć po­
parcie źydów “ .

T a k  przedstawili ten sejmik katoliccy 
fotografowie.

Przypatrzymy się w. następnym Nrze 
czy ci fotografowie prawdziwie rzecz 
przedstawili.

Ci bowiem co słuchali tego sejmiku 
umrą, piszący też nie wieczny, a sądzę, 
że przyjdzie czas i na fotografów, niechże 
potomność wie, jaką drogą szedł ruch 
ludowy i jak przekręcano wszystko, aby 
tylko ten ruch utrącić i zohydzić.

y . (Bojko, włościanin.

Co to jest ?
Co to jest, źe ostatnimi czasy jakiś 

dziwny szał, opanował niektóre klasy na­
szego społeczeństwa. Zamiast się jedno­
czyć, ażeby wspólnymi siłami w zgodzie 
i jedności dążyć do poprawy naszych 
stosunków, jeszcze bardziej się rozbijamy.

jeżeli w którym to w Dąbrowskim 
powiecie, nie na żarty rozpoczęło stron­
nictwo klcrykalne walkę ze stronnictweiff 
ludowem. Do dnia 30. maja b. r. n a w o ­
ływano na urządzanych przez to stron­
nictwo wiecach, ażeby lud trzymał się 
wiary i nie dawał się bałamucić socjali­
stom, których, jak sami oświadczyli, nie­
ma w Dąbrowskim powiecie. Ale nato­
miast ogłosili, w „ Kur jerze Dąbrowskim", 
iż są jeszcze gor^i, aniżeli ci pierwsi , 
lecz na razie wstrzymali się z wykry­
ciem tych tak niebezpiecznych ludzi dla

społeczeństwa. Dopiero w dniu 30. maja 
dowiedzieliśmy się i to nie dwuznacznie, 
iż tymi gorszymi — są przedstawiciele 
ruchu ludowego i wszyscy czytelnicy
„Przyjaciela L u d u “ . W  dniu tym dowie­
dli, iż im nie chodzi o żadnych socjali­
stów, lecz chodzi o stłumienie ruchu lu 
dowego, i ubicie posfów Bojki i Winko­
wskiego.

W  tym to bowiem dniu całą falan­
gą stronnictwo klerykalne wystąpiło
przeciw ruchowi ludowemu i jego p o ­
słom, a ks. Zyguliński wysilał się w mo­
wie swojej do ostatniego, aby tylko pod­
kopać zaufanie wyborców do swoich po­
słów7. Nie dosyć tego im było. co się na­
gadali, ‘a źe się im nie powiodło na ra­
zie zbałamucić wyborców, pracują, dalej 
piórem za pomocą swego organu, który 
się „Ruch K a t o l i c k i z o w i e .  Nie myślę 
powtarzać, co ten „Ruch Katolicki“ o 
posłach ludowych pisze, to tylko
powiem, iż katolickim być nie może
ten, kto jak on, tak bezczelnie kłamie. 
Nie pomogły wiece przez nich zwoływa­
ne, nie pomógł im „Kurjer Dąbrowski 
nie zyskali nic, chociaż na Sejmiku stara­
li się zohydzić posłów w oczach w y­
borców, przeto dziś w „Ruchu Katoli­
ckim “ kłamią jak tylko można, lecz i to 
nie nawiele im się przydać może.

My, jako wyborcy, będąc obecnymi 
przy sprawozdaniu naszych posłów, po ­
wiedzieć możemy, iż to, co napisał „Ruch 
Katolicki o Sejmiku relacyjnym naszych 
posłów, jest wierutnem kłamstwem. Albo­
wiem zgromadzeni wyborcy w liczbie o- 
koło 300 osób najtepszem zaufaniem 
swych posłów obdarzyliśmy, a przeciwni­
cy posłów i ruchu ludowego do najwy­
ższego stopnia zostali rozgoryczeni.

Otóż jeźeii kiedy, to teraz dowiodło 
stronnictwo, owe iż tu nie chodzi o ża­
dnych socjalistów, ale o ubicie posłów 
ludowych i ruchu ludow ego; im chodzi 
głównie o to. iż dziś paru włościan zasia­
da krzesła poselskje, więc radzi by tako­
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we im wydrzeć dla siebie, lub dla swo­
ich sprzymierzeńców. T o  też zawczasu, 
już to słowem i piórem pod płaszczy­
kiem religji o to się najusilniej starają. 
Jeżeli gdzie to w Dąbrowskim powiecie, 
na szerszą skalę ta robota się odbywa. 
Przeciwnicy nie przebierają w środkach i 
nie szczędzą słów% które ludzkie uczucia 
obrażają.

Smutne to, a jednak prawdziwe. A 
smutne, gdyż stronnictwo to, nazywające 
się katolicko-narodowem, bezinteresownie 
powinnoby iść z ludem, a nie powodo­
wać się interesem stańczykowskim.

Postępowaniem takiem osłabiają ci 
panowie do siebie zaufanie i sami powa­
gę podkopują. Nie lud się od nich od­
wraca, ale oni już w większej części od 
ludu się odwrócili. Lud nie zapomniał, 
że dawniej, jak w Sejmie tak i w Radzie 
państwa, miał z ich stronnictwa repre­
zentantów. Lud pamięta dobrze, iż d a ­
wniej w calem zaufaniu wybierał na po­
słów panów7 i księży, bez żadnego do 
nich uprzedzenia. Ale pokazało się. iż na 
takich wyborach lud wyszedł najgorzej, 
gdyż owi pos/owie dla tych, którzy ich 
wybrali nic a nic nie robili. Albowiem 
ci panowie myśleli tylko o tej klasie, do 
której oni należeli, a lud włościański zo­
stawał zawsze na drugim planie, w zapo­
mnieniu 2e lud włościański żyje, przy po 
minano sobie dopiero wtedy, gdy nad­
chodziły jakie wybory, ale więcej nigdy.

2e tak było, ma lud na to wiele ra­
żących dowodów. O tem tylko dawniej 
nie zapominano, aby chłopa przygnieść do 
ziemi, i obciążyć go różnymi wydatkami.

Jakie są podatki ? czy równe ? Jaka fxst o- 
pieka nad rolnictwem ? Jaka jest reforma 
gminna? Jaka jest pomimo protestu po­
słów ludowych ustaw?a łowiecka ? Gdzie 
jest asekuracja ogólna według wniosków 
posłów ludowych? Jakie jest poszkodowa­
nym wynagrodzenie za przyczynione szko­
dy przez leśną zwierzynę? Gdzie jest w y­
nagrodzenie za poruczony zakres działa­

nia? Gdzie jest zwrot kosztów, które gmi­
ny w interesie obszaru dworskiego po­
noszą? Dlaczego dziś sklepiki chrześcijań­
skie wyźszemi podatkami, niż żydowskie, 
są obciążone ? Dlaczego sklepiki kółek ro * 
niczych nie mogą uzyskać trafik, a żydów 
chociaż by było czwarta część ilu jest 
mieszkańców w gminie każdy trafikę po­
siada? Dlaczego ubogiej dziatwie ut ru­
dniony jest przystęp do pobierania nauki, 
przez czesne i mundurki? Dlaczego po­
stępowanie spadkowe, tak drogo lud wło­
ściański kosztuje, a dotego rozwlekle jest 
prowadzone ? itd. itd.

Mało było tego. Miłujące nas stron­
nictwo, które tak energicznie zajmuje się 
dolą naszą, zamiast otoczyć opieką emi­
grację i ułatwić tejże szukanie zarobków, 
chciało nas uszczęśliwić niepodzielnością 
gfuntów* i okręgowymi gminami. Widać 
już niema dla niektórych miejsca wc Horjan- 
ce, v/ Banku krajowym, w Kasie oszczę­
dności, luk gdzie w Radzie powiatowej. 
Byłoby to stosowne porobić tych bieda­
ków, którzy przeszastali swoje, wójtami 
i dać im do ręki kaganiec, aby zamyka­
li włościanom usta, jeżeliby się o co u 
źalae chcieli. Takie i tyrn podobne owo­
ce z waszej długoletniej zebraliśmy pra­
cy, i czy macie jeszcze nam coś do da­
rowania ?

A czego żądacie od posłów ludo­
wych? O oni zrobili bardzo wiele, chociaż 
ich jest bardzo mało, bo zanieśli nasze 
żądania tam, gdzie się należy, opowiedzie­
li wasze bezprawia i nadużycia, jakieśoie 
popełnili; zaprotestowali przeciw waszym 
zapędem i zachciankom, donieśli ludowi, 
jaką potrawę jemu zgotować zamierzy­
liście, nie pytając się, czv będzie smako­
wać, — opowiedzieli naszą nędzę, i to cc 
nas boli w Sejmie i w Radzie państwa, 
nie głosowali za tem, co dla nas nie by­
łoby dobrem, słowem zrobili bardzo wie­
le, a że więcej n;e mogli zrobić, to nie 
ich wina, lecz wasza zasługa. Przyznaj­
cie się, ileście wniosków utopili w koszu,
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aby światła dziennego więcej nie ogląda­
ły, a to tylko dla tego, iż nie od was 
ale od posłów ludowych pochodziły.

Jan B-udzioch.

Starościńska fantazja.

Braciszkowie klasztoru Bazyljanów 
w Ławrowie, pow\ Stary Sambor, zajęli 
Ołeksie Hrycakowi krowę na spornej dro­
dze do pastwiska, pod pozorem, iż by­
dlę zrobiło szkodę. Wyszli zaprzysiężeni 
gminni ocemciele i orzekli, 2c szkody ża­
dnej niema, bo w łożysku kamiennem, 
którem droga do pastwiska wiodła, ni­
gdy nic nie rosło, ani rość nic na ka­
mieniu nie mogło. Udała s ę tedy żona 
Ołeksy, Ewa Hrycak, do klasztoru z pro­
śbą o zwrot krowy Pobożni słudzy kla­
sztoru zbili ją do krwi, a potem dopiero 
zaproponowano jej albo zapłacenie 10 zł., 
albo oddanie kożucha na zastaw, a kro­
wę wypuszczą Biednej kobiecinie, która 
‘dopiero co od zaprzysięgłych słyszała, 
że szkody bydlę nie ztządziło, i która 
czasami tylko śni o tak wysokiej sumie, 
jak 10 zł. nie mogło się pomieścić w gło­
wię, jak można od niej żądać takiej ofia­
ry. Pobiegła do domu i razem już z mę 
żem Ołeksą i dorosłymi; jak rzadko w 
tych stronach, światłymi synami: Micha­
łem i Janem wrócili na podwórze klaszto­
rne. Rzucali się do nóg braciszkom, pła­
cząc i błagając o zwrot krowy. Skończy­
ło się wszakże na napędzeniu ich, a nad­
to wielce pobożni, na sposób jezuicki już 
zreformowani braciszkowie, donieśli do 
starostwa w Starym Samborze, że ich 
Hrycakowie obrazili, używając słów zbyt 
wyraźnych.

Pan starosta Staro-samborski, a jest 
nim p. Ricci, zięć eks-ministra E. Lebla, 
orzyrzekł braciszkom, żc ukarze Ilryca- 
tów. Przedewszystkiem zapowiedział, że

ich sprowadzi żandarmami. Hrycakowie 
dowiedziawszy się o tern, zgłosili się w 
S ta ro s tw7ie sami i oświadczyli, że są g o ­
towi stawić się na każde wezwanie do­
browolnie bez żandąrmów-

Otrzymali jednak odpow-iedź, iż za 
karę muszą być sprowadzeni przez żan­
darmów7. 'Pak się też istotnie stało.

Jrstto niezwykłe nadużycie władzy 
urzędowej, za które winny w drodze są­
dowej powinien być pociągnięty do od­
powiedzialności sądowrej bez żadnych 
względów.

Sprowadzeni bronili się tern, że 
sprawa ta nie należy do osadzenia staro­
stwa, że oni postawieni przed sądem, do- 
wioda wszelkich zarzutów braciszkom, żei 7

ino nazywali rzeczy po imieniu, a jeżeli 
ktoś powiedział taki wyraz, to dowiedzie 
jego prawdziwości. Nic to nie pomogło. 
Ołeksa, Ewa, Michał i Jan Hrycakowie, 
zostali zasądzeni w myśl przepisu 21. 
rozp. z d. 20. kwietnia 1854  nr. 96. 
dz. u p. za nieprzyzwoite zachowanie 
się na dziedzińcu klasztornym na karę a- 
resztu od 8 — 14 dni.

Wiadomości polityczne.

P O L S K A .
Tam Polska, gdzie Lud polsku

Z a c i e k ło ś ć  p r u s a c k o  - n i e m i e c k a  
p r z e c iw k o  n a s z e j  n a r o d o w o ś c i  p o l ­
sk iej  p r z e c h o d z i  w sze lk ie  g r a n i c e .  
N ie m c y  w y s i l a j ą  się p o  p r o s tu ,  a b y  
n a w e t  M o s k a l i  p r z e w y ż s z y ć  w g n ę ­
b ie n iu  P o la k ó w .  Ś w ie ż o  p o d n io s ły  
g a z e t y  n i e m ie c k ie  w ie lk i  k r z y k  z t e ­
go  p o w o d u ,  że  l u d  po lsk i ,  u z b i e r a w ­
sz y  p r z e z  l a to  j a k i  t a k i  f u n d u s ik  z 
k r w a w e j  p r a c y  w  d a l e k i c h  k r a j a c h ,  
w r a c a  n a  z im ę  do  o j c z y z n y  i p rz y -
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k u p u j e  sob ie  c l ioć  k a w a ł e c z e k  z iem i .  
N ie m c y  p r u s a k i  w id z ą c ,  że  u ie  m o ­
g ą  d a ć  r a d y  te j  m r ó w c z e j  p r a c y  i 
o s z c z ę d n o ś c i  l u d u  p o lsk ie g o ,  w z y w a -  
j a  r z a d ,  a b y  z a b r o n i ł  lu d o w i  p o l s k ie ­
m u  p r z y k u p y w a ć  z ie m i !  T o  ju ż  o- 
b l ę d  i s to tn y .  —  C ię ż k a  n a s z a  d o la ,  
t w a r d a  szk o ła ,  a le  o w o c ó w  t e g o  u- 
c i s k u  d o ś w i a d c z ą  k ie d y ś  p o t o m k o w i e  
k r z y ż a k ó w  n a  sw o ich  k a r k a c h  !

D r u k a r z a  L e i t g e b r a ,  P o l a k a ,  z a ­
s ą d z i ł  s a d  n i e m ie c k i  n a  ro k  c ię ż k ieg o  
w ie z ie n ia  z a  to  ty lko ,  że  z b i e r a ł  m i ę ­
d z y  z n a j o m y m i  p i e n i ą d z e  n a  s k a r b  
n a r o d o w y  po lsk i ,  k t ó r y m  j a k  w ia d o ­
m o z a r z ą d z a  R a d a  n a d z o r c z a  w R a ­
p e r s w i l u  w  S z w a j c a r y i .

W  G a l ic y i  d o k ł a d a j ą  s t a r a ń  k s ię ­
ż a  i p a n o w ie  ru s c y ,  a b y  w y w o ła ć  
w a lk ę  m ię d z y  r u s k i m  a  p o l s k im  lu ­
d e m .  T a k  s a m o  j a k  n a s i  s t a ń c z y c y  
c h c ie l ib y  i r u s c y  d a r m o z j a d y  z a ­
p r z ą t n ą ć  l u d  s z k o d l iw ą  w a lk ą ,  z  k t ó ­
re j  k o r z y ś c i  c i ą g n ą ć b y  m og l i .  A le  
j a k  l u d  po lsk i  p o z n a ł  s ię  n a  p a t r y -  
o ty ź m ie  s t a ń c z y k ó w ,  t a k  i l u d  ru s k i  
p o z n a  się n a  p a t r y o t y ź m i e  o w y c h  
ju d z ic ie l i .  O c h le b  p o w s z e d n i  i l u d z ­
k ie  p r a w o  do  b y t u  w a lc z y ć  m a  r a ­
z em  lu d  po lsk i  i r u s k i  p r z e c iw  w s p ó l ­
n y m  p i j a w k o m .

P o s ło w ie  z „ K o ła  p a ń s k i e g o “ 
z w a n e g o  n ie s łu s z n ie  p o l s k ie m  z a c z y -  
n a j ą  się g r y ź ć  w  g a z e t a c h .  K a n d y ­
d a c i  n a  m i n i s t r ó w  p o d g r y z a j ą  się 
w z a je m n ie ,  bo  j e d n i  i d r u d z y  c h c ie ­
l ib y  j a k  n a j r y c h l e j  d o c h r a p a ć  się 
t y s i ę c z n y c h  p e n s y j .

Z e  świata.*

Austrja. N a s t ę p c a  t r o n u ,  a rcy -  
k s i a ż e  F r a n c i s z e k  F e r d y n a n d  ż e n i  
się z  h r a b i a n k ą  C h o te k .  Ś lu b  1 lip- 
c a  b r .  B y ło  z te rn  d u ż o  k ło p o tu .  —  
P r z e d  ś l u b e m  z ło ż y ł  n a s t ę p c a  t r o n u

p r z y s i ę g ę ,  że  n ie  b ę d z ie  ro ś c i ł  d l a  
d z ie c i  z t e g o  m a ł ż e ń s t w a  ż a d n y c h  
p r a w  do  k o r o n y  c e s a r s k ie j .  Z o n a  n a ­
s t ę p c y  t r o n u  n ie  b ę d z i e  m i a ł a  p r a w a  
n a z y w a ć  się c e s a r z o w ą  a u s t r y a c k ą ,  
ty lk o  ż o n ą  c e s a r z a  A u s t r j i ,  d l a t e g o ,  
że  j e s t  h r a b i a n k ą ,  a  n ie  a r c y k s i ę ż n ą ,  
an i  n ie  p o c h o d z i  z  d o m u  p a n u ją c e g o .

W polityce wewnętrznej austrja-
ckie j  nic się d o t y c h c z a s  p o  n a g le n i  
z a m k n i ę c i u  R a d y  p a ń s t w a  n ie  s ta ło .  
B u d ż e t ,  tj . w y d a t k i  p a ń s t w o w e  z a  
c z a s  o d  1 l ip c a  d o  k o ń c a  b i e ż . r o k u  
u c h w a l i l i  sob ie  m in i s t r o w ie  z a  p o m o ­
c ą  k  .14. — R o z s t r z y g n i ę c i a  k a ż a• «/ o - w

się s p o d z i e w a ć  d o p ie ro  n a  jo s ień .  — 
W n io s k ó w  p o d s u w a j ą  r z ą d o w i  m n ó ­
s tw o  z r ó ż n y c h  s t ro n .  J e d n i  d o ra -M

d z a j ą  r o z w i ą z a n i e  R a d y  p a ń s t w a  i 
n o w e  w y b o ry ,  d r u d z y  s p r z e c i w i a j ą  
się te rn u  i r a d z ą  z w o ła ć  je s z c z e  r a z  
d o t y c h c z a s o w y c h  pos łów .  N ie m c y  ż ą ­
d a ją ,  a b y  j ę z y k  n i e m ie c k i  b y ł  j a k o  
p o ś r e d n i c z ą c y  w c a l e m  p a ń s t w i e  —  
C zes i  z a ś  g ro ż ą ,  że  n a  t e n  w y p a d e k  
w y w o ła j ą  jesza.ze w ię k s z ą  b u r z ę  w 
k r a ju  N a t u r a l n i e  m y  P o l a c y  m u s i ­
m y  t a k ż e  z e  w s z y s t k i c h  sił  się s p r z e ­
c iw ić  p a n o w a n i u  n ie m c z y z n y ,  bo 
g d y b y  do  t e g o  dosz ło ,  to  l i s to n o sze ,  
w o ź n i  ze  w s z y s tk i c h  u r z ę d ó w ,  n a u ­
czyc ie le  i td .  m u s ie l ib y  d o b r z e  w ła ­
d a ć  j ę z y k i e m  n ie m ie c k im .  D la  l u d u  
m ia ło b y  to  to n  s k u te k ,  że  m a ło  k t ó ­
r y  s y n  w ło ś c i a n in a  lu b  m i e s z c z a n i n a  
m ó g ł b y  z o s t a ć  c h o ć b y  ty lk o  s ł u g ą  
w u rz ę d z ie .

W  C z e c h a c h  n a  g ó r z e  Z y s z k i  
ko ło  P r a g i  o d b y ł  się w ie lk i  w iec  
czesk i ,  n a  k t ó r y  p r z y b y ło  o k o ło  60 
t y s i ę c y  lu d n o ś c i !  T a k  r a d z i  o so b ie  
ś w ia t ł y  l u d  czesk i .

Wojna W ChitlćLCh r o z w i j a  s ię  c o ­
r a z  sze rze j .  W s z y s t k i e  m o c a r s t w a  
E u r o p y  p o s ła ły  ju ż  do  C h in  m n ó ­
s tw o  o k r ę t ó w  i w o jsk .  A u s t r j a  w y ­
s ł a ł a  t a k ż e  3 o k r ę t y  i  oko ło  300- tu
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r z o łn i e ż y ,  p r ó c z  z a ło g i  o k rę tó w .  N a j ­
w ięce j  w o js k a  p a k u j e  R o s ja ,  A u g l j a  
i J a p o n j a  W y c h o d z i  n a  ja w ,  że  to  
R o s j a  s a m a  p o d b u r z y ł a  C h in y ,  a b y  
m ie ć  p o z ó r  do  w t a r g n i ę c i a  i z a b r a ­
n i a  w ie lk ic h  o b s z a r ó w  C h in .  J e s t t of

a t a k  p r z e c iw k o  A n g l j i ,  k t ó r a  d o t y c h ­
c z a s  z C h in  n a jw ię k s z e  c i ą g n ę ł a  z y ­
s k i  d l a  s w eg o  h a n d l u  i p r z e m y s łu .  
T o  t e ż  p r z y p u s z c z a j ą ,  że  l a d a  c h w i ­
l a  p r z y jd z i e  n a  g r u n c i e  c h iń s k im  do  
o tw a r t e j ,  w ie lk ie j  w o jn y  m i ę d z y  R o­
s ja  a  A n g l j ą .  d o t o w a ł o  się t o  od  
d a w n a .  R o s j a  s k o r z y s t a ł a  z  te g o ,  że  
A n g l j a  j e s z c z e  c ią g le  z a p r z ą t n i ę t a  
j e s t  w o jn ą  z B u r a m i  w A fryce ,  g d z i e  
m a  oko ło  150 000  w o js k a .  B y ć  m o ż e  
j e d n a k ,  żo C h in y  s t r z ę p i ą  d o b r z e  
s k ó r ę  i A n g l j i  i Rosji .  —  D z i ś  u w a ­
g a  c a łe g o  ś w i a t a  s k i e r o w a n ą  j e s t  n a  
t e  w y p a d k i  w C h in a c h .

Kronika.
Zgromadzenie ludowe odbędzie się 8.

l i p c a  br. w J o d ł o w y  pow. Pilzno, w do 
mu gosp. A d a m a  Kowalika o godz. 3. po 
południu. Na zgromadzeniu tern przemawiać 
będą posłowie: Bojko, Warzecha, dr. Winko­
wski i Stapiński.

Wiece ludowe, na których złożę sprawo­
zdanie z działalności poselskiej, odbędą się: 
4 lipca w B irczy  w sali gminnej, —  1 1. li­
pca  w Chyrowie w. Czytelni ludowej, —  12. 
l ipca w Bukowsku, w strażnicy, —  13.  lipca 
w Sanoku, w Rsmerówce. Zapraszam szan. 
Wyborców do jak najliczniejszego zgromadze­
nia się. Jan Stapiuski poseł.

Zgromadzenie parcelacyjne odbędzie się
w niedzielę 15. lipca br. o godz. 3. po połu­
dniu w B r a t k o w i c a c h  pow. Rzeszów. Na 
zgromadzenie to przybędą: dr.  Jan Deskur, 
dyrektor Banku parcelacyjnego. dr. Jan Stecz­
kowski, dyrektor galic. K a s y  Oszczędności i

poseł Stapiński. Na zgromadzenie to pcwinni 
przybyć licznie szczególnie ci wszyscy z oko­
licznych powiatów, którzy mają zamiar ku­
pować ziemię w Bratkowicach na dworskiem.

Zachłanność dworska na włościańskie 
mienie wzrasta w wielu okolicach kraju. W  
S a m o k l ę s k a c h  pow. sąd. żmigrodzki, jak 
donosi nam przyj.  Jan Bonar, gospodarzowi tam­
tejszemu, Józefowi Bobuli,  chce dwór w y ­
drzeć pole, które bez najmniejszej wątpliwo­
ści jest własnością gospodarza, a czego zre­
sztą dwór nie przeczy, zachciało mu się je ­
dnak zrobić sobie przejazd przez chłopskie 
bez żenady to zrobił. Czyż jeszcze za mało 
krzywdy włościańskiej, jakiej doznali od 

dworów ?

Z Dydni pow. Brzozów donosi nam eosp. 
Józef Piegdoń, że adjunkt sądowy z Brzozo­
wa p. Drzymalik  podczas komisji, tak mu 
pobił żonę, że aż zachorowała ciężko. Ładny 

sędzia, ani słowa. ^

Opiece prokuratora w Sanoku tudzież 
sądu w Baligrodzie polecamy gorąco Mojże­
sza Szajnera, karczmarza z Myćkowiec. Do­
noszą nam o nim niesłychane rzeczy. Anna 
Matyszowska z Myćkowiec była winna Szaj­
nerowi 12 złr., a wyssał z niej przeszło 300 
złr. Dmytro Maszczek po obrachunku został 
dłużnym Szajnerowi 13 złr., a zapłacić mu­
siał 70 złr. Michał Biegaza za 30 centów za 
płacił mu 108 złr. Mojżesz ten licytuje jedno 
gospodarstwo po drugiem. Raz było już k ru­
cho z Szajnerem, ale uratował go obszarnik 
Jan Zatorski, który jest zarazem w'ójtem w 
Myćkowcach i takie pochlebne wystawił  Moj­

żeszowi świadectwo, że wyszedł niewinny, jak 
baranek. Dużo rzeczy opowiedziałby o tym 
Mojżeszu gosp. Maciej Podkul z Nowosiółek.

Hrabska szczodrosc. Z Ł u k a w ic y  pow. 
Lisko pisze nam przyjaciel G. R.. .  Jak hra­
bia Ignacy Krasicki,  poseł chłopski z pow. 
Liskiego wynagradza swoje sługi, oto njecł} 
posłuży za przykład taki wypadek: Paweł
Szajna s łuży ł  u Krasickich za leśniczego 
przez 32Y2 lat* W  roku 1899. napędził go 
hr. Ignacy Krasicki  jako starca 71  letniego,
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gdy już nie mógł tak biegać i pracować, jak 
dawniej. A za 3 2 a/2 lat wiernej służby dał 
Krasicki na całe utrzymanie zgrzybiałemu 
temu starcowi z rodziną 20 złr. i 4 korce 
ordynacji rocznie, bez pomieszkania, bez ni­
czego więcej. Nawet za budynki,  które Sza j­
na postawił swoim kosztem, hrabia nic mu 
nie dał. Czyż to nie zgroza ! Gospodarz 
wiejski nigdyby nie był zdolnym do takiego 
postępku względem wiernego słu gi-

Dzik Kazimierz, s łynny na cały powiat 
Jasielski wójt z Załęża, koło Żmigrodu urzę' 
duje dotychczas, mimo że udowodniono mu 
grube nieporządki w gospodarce, za które 
nie tylko wójtem dawno być nie powinien, 
ale jeszcze pokutować, gdzie należy. Niby to 
zasuspendowano go jeszcze przed dwoma la­
ty, ale Dzik wniósł rekurs i dalej urzęduje i 
szaleje. Za to przy wyborach wywdzięczy się 

swoim opiekunom.

Przy wojsku podczas służby złamał s o ­
bie nogę Józef Pola z Budzynia  powiat 
Brzozów. Wzięli go do szpitala, potrzy­
mali parę miesięcy, a skoro się już mógł 
zawlec o własnych siłach, puścili biedaka do 
domu, przyrzekając zaopatrzenie. Poczciwiec 
uwierzył wojskowym na słowo, ale się za­
wiódł.  Minęły lata, nachodził, się naprosił, 
a choć kalectwo u niego widoczne, bo noga 
źle złożona i boli, odprawiano go wszędzie 
z niczem. Ostatnio wniósł w r. 1899 prośbę 
do cesarza, udokumentowaną świadectwem 
lekarskiem, iż jest kaleką do śmierci i zapra­
cować na rodzinę nie może. Ale dostał na 
to taką krótką odpowiedź: W edług  oświad­
czenia najwyższej cesarsko-królewskiej kan- 
celarji prośby tej nie można uwzględnić. Masz, 
biedny chłopie, zasługę wojskową. Nie trzeba 
było  ustąpić przed otrzymaniem zabezpiecze­
nia. Względów na niedolę później trudno 

szukać.

Pożary, w Dołędze, pow. brzeski, spa­
liło się 8 domów. Pożar spowodowały dzie 

ci. W  Woli radłowskiej spłonęło 175 domów

1S

także skutkiem pozostawienia dzieci bez do
zoru.

Z Wietrzna piszą: D. 20. bm. około g. 
3 popołudniu wybuchł pożar w gminie Ko- 
bylany pow. Krosno i zniszczył doszczętnie 
10 bydynków mieszkalnych i 4 stodoły. W szy­
stko b)'ło nieubezpieczone. Powstał prawdo­
podobnie skutkiem nieostrożności 6-lotniego 
chłopca, który bawił się zapałkami. Chłopak 
ten zginął w płomieniach.

Podziękowanie. „By l iśm y nięwdzięczni, 
gdybyśm y wspominając w dziennikach o uro­
czystym obchodzie w gminie Jasionowie Ju ­
bileuszu Uniwersytetu Jagiellońskiego, m il­
czeniem pominęli zasługi p. Bobowskiego 
w urządzeniu tegoż. Jego to skrzętności, gor­
liwości i materjalnej pom ocy  zawdzięczamy, 
że obchód ten w którym brała udział ludność 
5 okolicznych gmin tak wspaniale wypadł.
On sprawił dziatwie szkolnej chorągiewki, o-

%

gnie sztuczne , kierował całą zabawą, ułożył 
program uroczystości i wykonaniem  go we 
wszystkich szczegółach się zajął. — Przy spo­
sobności podnieść musimy, że w ogóle od 
czasu jak p. Bobowski gminą tak w Radzie 
jak poza nią się zajął, widoczny wielki p o ­
stęp tak w administracji gminy j a k  i w in­
nych kierunkach, za co też powszechną sym- 
patją jest otaczany. Korzystamy ze sposo­
bności, aby za to publicznie wyrazić Mu na­
sze podziękowanie, aby nie sądzono, że lud 
nie umie ocenić pracy ludzi inteligentnych 
dla jego dobra skierowanej i tu prosimy Go 
aby zechciał i nadal twojej życzliwości i świa­
tłej rady nam nie skąpić. —  Przesyłamy S z a ­
nownej Redakcji serdeczne pozdrowienie i 
Szczęść Boże w dalszej pracy.

Jasionowianie pow. Brzozów,
Z Chyrowa nam donoszą: Obszarnik tu­

tejszy sprzedał żydom dom, na środku rynku 
stojący. Skutkiem tego gmina nie może sobie 
postawić ratusza, Wydział  rady pow. w Sta­
rym Samborze, zamiast przyjść gminie z po­
mocą, widocznie idzie żydom na rękę i we­
dług ich życzenia nakłada na zwierzchność 
gminną wysokie grzywny. Żydzi źli, że rządy 
w mieście stracili. Przez kilka lat rządził już
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żyd gminą, ale teraz burmistrzem jest chrze­
ścijanin p. Sikuciński. Na niego też biją ży­

dzi, gdzie mogą.
2 Zakopanego donoszą, że służba księcia 

Hohenlohego, pod osłoną żandarmerji węgier­
skiej, nazła sporne terytorjum koło Morskiego 
Oka i poczęła tam wyrębywać lasy, a żan- 
darmerja austrjacka nie przeszkodziła temu, 
tłumacząc się brakiem instrukcji.

W lasach krasiczyńskich pod Przem y­
ślem wykryto jaskinie złodziejskie, wykute 
głęboko w ziemi, obite deskami i słomą 
w których ukrywane kradzione rzeczy i cho­
wano się przed pościgiem policji i żandai- 
mów. Na trop złodziej i wpadł przypadko *o 
leśny, śledząc za kłusownikami. Policji i żan- 
darmerji udało się wyłapać część bandy zło­
dziejskiej w liczbie 16 osób. Na czele bandy 
stali Jan Dobosz i Kulczycki,  obaj już k i l­
kakrotnie karani. W jaskini znaleziono masę 
różnych rzeczy, pochodzących z kradzieży. 
Lasy  krasiczyńskie wynoszą óoo morgów o- 
bszaru zarośniętego.

Wystawa. Staraniem Towarzystwa rol­
niczego okręgowego wielickiego odbędzie 
się w dniu 7 lipca 1900 w Szczyrzycu w pow. 
limanowskim wystawa okręgowa bydła  rasy 
czerwonej polskiej typu jodłownickiego oraz 
koni i trzody chlewnej, połączona ze sprze­
dażą bydła rozpłodowego. Oprócz nagród ho­
norow ych  rozdane będą premje pieniężne. 
Wielkie zalety, któremi się odznacza bydło 
rasy czerwonej polskiej, coraz więcej zachę­
cają rolników do hodowli tego byd ła ,  a w 
zachodniej Galicji rasa ta coraz więcej się roz­
powszechnia. Powiat limanowski a przede- 
wszystkiem okolica Jodłownicka i Szczyrzyca 
jest właśnie tą częścią zachodniej Galicji, 
w której postęp hodowli crerwonego bydła 
polskiego najwięcej jest widoczny. 1  ak jodło­
wnicki związek hodowlany włościański jak  
i niemniej znaczna ilość okolicznych obsza­
rów dworskich przedstawią w Szczerzycu pow a­
żną ilość okazów, pierwszy bowiem doprowadzi 
na wystawę przeszło 400,  a obszarnicy około 
200 sztuk bydła wyłącznie rasy czerwonej 
polskiej.

W Jagielnicy w p o w .  czortkowskim, 
3. czerwca 1900 wybuchł pożar na obejściu 
Franciszka Zalewskiego, a z powodu wielkiej 
suszy i wiatru gwałtownego w dwóch kw a­
dransach stało 5 pomieszkali w płomieniu. 
Na darmo straż ochotnicza miejscowa mę­
czyła się w ratowaniu, gd yż  gospodarze mia­
sta Jagiełnicy zamiast ratować i wody do­
starczać tylko z boku przypatrywali się nie­
szczęściu. Poczciwy wójt gminy sąsiedniej Na- 
górzanki słysząc głosy  alarmujące dzwonów 
na wieży i trąby straży ochotniczej, słysząc 
jęki pogorzelcówr i widząc strach sąsiadów' 
poskoczył co rychło do wsi i p r z y s t a w i ł  o- 
koło 25 beczkowozó * z wóvią. W  kilkanaście 
minut straż ochotnicza ogień zagasiła. G d y b y  
nie ten wójt z Nagórzanki, by łoby  może i 

całe miasto jak w roku 1898 doszczętnie 
spłonęło. Gdyby takich wójtów więcej było, 
toby porządek we wsi panował i ogień do 
upadku nie przyprowadzał. ó>. O.

Zniknięcie dziewczyny. W  Rzędzinie pod
Tarnowem zbiegła z domu rodzicielskiego 

Anna Bobkówna,  13-letnia dziewczyna, z bo 
jaźni, jak się zdaje, przed karą z powodu z łe­
go świadectwa szkolnego. Poszukiwania córki 
przez rodziców nie odniosły dotychczas ża­

dnego rezultatu.
Gorsząco postępuje z parafjanami ks-

Józef Kuśmak, ruski proboszcz w Bahlawie 
powr. Lisko. Oto co piszą do »Kurjera Lw ow - 
skieoo« Jan Hubisz, syn wójta, jak inni, pod 
czas nabożeństwa w cerkwi trzymał świecę. 
Przyszedł do niego ks. K u śm ak  i kazał mu 
świecę położyć.  Hubisz, nie mogąc znieść ta ­
kiego zawstydzenia wobec wszystkich parafjan, 
nie poczuwając się zresztą do winy żadnej 
nie usłuchał i świecy nie położył .  W ówczas  
jegomość chwyci ł  za świecę i chciał mu silą 
wydrzeć, Hubisz nie dał, więc jegomość poła­
m ał  świecę. Ludność zgorszona patrzyła na 
szamotanie się. Na drugi dzień zaskarżył ks. 
Kuśmak Hubisza do sądu, ale nic nie wskórał 
i musiał Hubisza w sądzie przeprosić. W  na­
stępną po rozprawie niedzielę żądał jegomość 
w cerkwi, aby  go Hubisz przeprosił za to, 

ale znów się Hubisz nie zgodził.
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Ciemnota. Z  Bolechowa piszą: Na przed­
mieściu Bolechowa w Wołoskiej Wsi umarła 
Michałowi Soroce córka Rozalja, która służyła 
przez dłuższy czas w Mizuniu.

Ponieważ chora nie dała  się czesać, gdyż 
miała ból g łow y,  więc  też po śmierci nie 
czesano jej, W  parę dni po pogrzebie p r z y ­
byli cyganie z całym taborem do Bolechowa. 
W  strapieniu Sorokowie udali się do wróżek, 
a cyganki oświadczył) ' ,  że majątek po nie- 
boszce pozostał ,  ale nie wiadomo gdzie. Szu­
kano, kopano koło domu, aż nareszcie wpa­
dnięto na domysł, że ponieważ nieboszczka 
nic dała się czesać za życia  a po śmierci 
także jej nicczesano, a więc owe pieniądze 
znajdują się we włosach nieboszczki. Wziął  
tedy Michał Soroka łopatę i udał się w nocy 
na cmentarz w Bolechowie,  by odkopać ciało 
nieboszczki i popatrzeć we włosy. Odkopaw­
szy trumnę, odkrył wieko, podniósł głowę po 
ciemku, szukając we włosach, a nie mając 
świecy zaświecił zapałkę,  ku swemu jednak 
przerażeniu spęstrzegł,  że to nie trup je S° 
córki Rozalji !  Zakopawszy obcą sobie niebo­
szczkę, Soroka* prosił rano grabarza, by mu 
wskazał grób córki, i opowiedział mu co 
zrobił. Grabarz doniósł o tem magistratowi 
w Bolechowie, Aresztowano Sorokę, a sąd 
bolechowski po spisaniu protokołu sprawę o d ­
dał prokuratorji V  Stryju, pozostawiając So 
rckę na wolnej opie. ___

K A L E N D A R Z  T Y G O D N I O l VY.
1 Niedziela — 2 Nawiedz. N. M. P . — 3 lleliodora 
— 4 Józefa Ralasant.  — 5 Filomeny P anny  — 6 

Iza jasza  P ro ro k a  —  7 Pulcherj i  Panny .

T r e ś ć :  Służalcy s tańczyków . — Niejasno oświecony. 
— Odpowiedź. — Fotografowie- — Co to je s l /  

S taro-cińska fan taz ja .  — Wiadomości po­
li tyczne. — Kronika. Ogłoszenia.

O g ło s z e n ia

Do sprzedania zaraz realność 28 morgów w 
tym 10 morgów ogrodu, przez który prze­

pływa rzeczka odpowiednia na młyn. Cena ku­
pna 6 tysięcy zł., potrzebna gotówka 4 000.  
T r z y  kilometry od miasta Dobromila i stacji 
—  Bliższe szczegóły poda Homan Starzawa, 
dworzec.

XXXXXXXXXXXXXXXX
Poszukuje się dla dw unastoletniego ucznia 

drugiej klasy szkoły  realnej, sieroty w yzna­
nia ewangielickiego umieszczenia na Szląsku 
w internacie, bursie studenckiej lub innym 
zakładzie naukowym za wynagrodzeniem, z 
którego uczeń przy odpowiednej opiece 
mógłby tamże ukończyć szkołę do matury. —

Kto w' tej mierze m ógłby  udzielić rady 
lub wskazówki raczy takowe przesłać do 
K lary  Bobek L w ó w  Pełczyńska 1.

xxxxxxxxxxxxxxxx

Do s p r z e d a n ia  z a r a z

Grunt w 15 morgach wraz z zabudowaniem 
gospodarskiem w najlepszym stanie zaraz do 
sprzedania za cenę przystępną gotówką lub 
w ratach umówionych w>e wsi Fasciszowej 
w powiecie brzeskim. Bliższych wiadomości 
można zasięgnąć u pana Jana Lew an d ow ­
skiego w Brzozowej ost. p. Gromnik.

lader ważne!
mające styczność z szerszą 

■  Publicznością, oraz Kółka
rolnicze, Sklepiki gminne tudzież wszelkie Sto­
warzyszenia robotnicze, raczą podać swoje 
adresy o zas:ęnst u w "Interesach hardlowych, 
czem każdym pism-en ly może się zająć w wgI- 
nvch chwilach 1 stale, dla własnego zarobkuj  - o
i. dobra wspólnego, —  Łaskaw e zgłoszenia
z załączeniem 5 ct. marki uprasza się
nadsyłać *^od adiWem : J<\ po te restan­

te SIELSKO.
• • V -  ’■ * . •  V

•  1*
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r * p | p m  za^uP 'en' a folwarku, który dzierżawię ,  63
( j G l G i I I  mo rgów bardzo  dobre j  g le by  z budynkami ,  

inwentarzem i zasiewami ,  szukam uczc iwego SpÓlni- 
ka C e n a  po 25 0  złr. za mo rg ,  bndynki ,  inwentarz i 
zas iewy przy zakupnie c a ł e g o  fo lwarku dodaje  wła śc i ­
ciel bez osobnej  zapłaty.  Do zakupna potrzeba  po ło w ę  
gotów ki ,  reszta po życ zka  h ipote czn a  czteroprocentowa.  
Oprócz fo l w a r k u  można j e s z c z e %kupić  50 mo rgó w oso­
bno po 2 5 0  zł. za morg. Pola  leżą przy bitym gośc iń­

cu, trzy mile od S ąc z a  i Br z esk a .
W i a d o m o ś ć : Maciej Król Porąbka iwkowska p o ­

czta Tymowa a lb o :  Bank parcelacyjuy, Lwów-

1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 11 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 11 1 1 1 1  u  1 1  u  1 u  1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 S j  ' i  s S !  S S j  S I ! !  I  f  I !  I ! ! ' ! !1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 ( 1 1 1 1 1  l i n i  i i m  1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 11 i i  1 1 1 1 1 1 1  i i  1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1
Bardzo s tosowne do rozprzedaźy dla Kółek rol­

niczych, sklepików katolickich, a oraz dla P. T .  Kra­
wców i w ogóle O dbiorc ów w większej  ilości.

N a dzw yc za j  silne i w gu s t o w n y c h  kolorach Mate- 
rje bawełniane Z podwójnie  kręconej  przędzy na u b r a ­
nia m ę s k i e ,  d z i e c i n n e  i dla kobiet,  tudzież naj le­
pszej  j akośc i

p łó tn a  c z y s t o - ln ia n e .
na koszule,  prześcieradła  bez szwu i t. p v dym y,  rę­
czniki,  chustki  do nosa, obrusy  i serwety,  drel ichy na 
l iberje i tym podobne w y r o b y  po c e n a c h  um ia rk owa­
nych poleca

Mieczysław Gonet
W Korczynie p. K o r c z y n a  (Gal ic ja) .

Cenniki ,  próbki  żądanych ga tu nkó w  w y s y ł a  się 
darmo i f ranc o .
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1/ j  j | j  n  Set  m o rg ó w  urodza jnych grunt ów obo k  mia 
1\ I h I \ C &  s ta Go r l i ce  przy g o śc iń c u  p o ł o ż o n y c h —  w ce 
nie po 250.  300.  lub 400.  złr. za m org  jes t  w drodze

p arce l ac j i  do sprzedania

M ają cy  chęć kupna raczą się zgłos ić  w ka nc e-  
larji l iotarjalnej w G o r l i cach .

M o w o ś ć !  N o w o ś ć !

Antoni B a r u t
tkacz w  K o r c z y n ie

koło Krosna, poleca Szanownej Publiczności a 
zwłaszcza Kółkom rolniczym własnoręczne wv-

*/ Ss \ j

rot)v caigowe mezkie damskie i dziecinne, zi. 
mowo i letnie w kolorach najgustowniejszych, 
nowoczesnych, z najsilniejszej wyborowej przę­
dzy oraz płótna Korczyńskie czysto lniane na 
bieliznę, wyrabiane na warstatach ulepszonych 
ręcznych jako też  i wszelkie inne wyroby w teu 
zakres wchodzące. Służąc na każde żądanie 
opłatnie próbkami, upraszam o łaskawe zamó­
wienia. Zam iast  w ysyłać  pieniądze za granicę 
na lichy towar zaopatru jmy sie w w yroby k r a ­
jowe, które chociaż cokolwiek droższe są dwa- 

kroć trwalsze i sumienniej wykonane.

Wspierajmy przemysł k ra jo w y!
*

y S L A W I A

— h

l l i i n l t  w z a j e m n y c h  u b e z p i e c z e ń  w  P r a d z e .
(założony w roku 1868, w Galicji od roku 1874)

ukończył z rokiem 1891) t rzydzies ty  pierwszy rok swej działalności i wzrosły we szystkich sekcjach S lav i i :
z końcem r. 1899

Fundusze rezerwowe i gwarancyjne - - - - - -
Premje, uboczne należytości i odsetki za 1899 rok - 
Ubezpieczone sumy w sekcjach życiowych -

„ „ w sekcji ogniowej - - - - -
W ypłacone kapitały, renty  i odszkodowania za rok 1891)
W ciągu 31 łat swej działalności wypłacił bank „SlaviaŁ< swoim członkom 

kapitały i wynagr. szkód w sumie .
Slavia przyjmuje w sekcjach 1. i II. ubezpieczenia na dożycie pewnego wieku, lub na w y ­

padek  śmierci, tudzież ubezpieczenia posagów dla dzieci. — W sekcji IV. ubezpieczenia od szkód ognio­
wych w buciynkach, ruchomościach, zbożu, towarach i zapasach byd ła  itd.

Taryfy „81avii“ są bardzo mierne i warunki ubezpieczenia w „S ląv iP‘ są wcale korzystne. 
Taryfy  i druki wniosków jak iegoko lw iek  rodzaju ubezpieczeń ogniowych, życiowych, tu- jr1

dzież wszelkie żądane wyjaśnienia j a k  najchętniej udziela Generalna reprezentacja  , ,Slaviiu, dla *
Galicji  i B u k o w in y  w e  L w o w ie ,  przy  ul. S ł o w a c k ie g o  I. 3.

, ,Slavia‘‘ przyjmuje zgłoszenia o udzielenie agencji na miejscowości i okolicę, gdz 
jeszcze swoich zastępców i chętnie udziela agencji inteligeuinym rolnikom.

20,579.494 k. 
5,282.750 „ 

09,020.428 „ 
074,540.070 „
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